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Inż. Fadeusz Pietkiewicz. 


Tradycja. 


Prof. Dr. Zygmunt Mokrzecki i jego udział w tradycji 
ogrodnictwa polskiego. 


Zmarły przed pół rokiem znakomity entomolog polski, Prof. dr. Zygmunt 
Atanazy Mokrzecki, ma swą chlubną kartę w tradycji ogrodnictwa. Urodził 
się w r. 1865 w majątku Dzitryki na Wileńszczyź- 
nie. W r. 1889 ukończył Instytut Leśny w Peter- 
sburgu, poczem odbył studia przyrodnicze w uni- 
wersytecie w Charkowie. Tragiczny splot wypad- 
ków (warunki rodzinne i majątkowe) zmusiły go 
do rozpoczęcia kariery życiowej nie na rodzinnej 
ziemi, lecz w Rosji. Tam wyróżnił się wkrótce jako 
wybitny entomolog. W związku z klęskami, spowo- 
dowanymi przez szkodliwe owady w południowej 
Rosji, został powołany na stanowisko pierwszego 
w Rosji entomologa naczelnego z siedzibą na Kry- 
mie. Odtąd pracował stale w tym kraju do 1920 r. 
Po krótkim pobycie w Konstantynopolu, Ju- 
gosławii i Bułgarii przybył w r. 1921 na stałe do 
Polski, obejmując stanowisko profesora zwyczaj- 
nego entomologii i ochrony lasu w Szkole Głównej 
Gospodarstwa wiejskiego w Warszawie. Na tym 
stanowisku pozostał do końca swego życia‘). 


W życiu i działalności prof. Mokrzec- 
kiego uderza zawsze wielka wszechstronność, 
pozbawiona dylentatyzmu, połączona z głęboką 
wiedzą. Przypomina on pod tym względem wielkich uczonych starożytności i średniowie- 
cza. W jego duszy harmonijnie łączyły się — ścisła wiedza, zamiłowania estetyczne, a na- 
wet czysty romantyzm. Żadna z gałęzi nauk przyrodniczych nie była mu obca. Obok ścisłej 
swej specjalności — entomologii — opanował równie dobrze mikologię oraz dział chorób 
roślin niepasożytniczego pochodzenia; był więc fitopatologiem w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu. Chociaż leśnik, imponował znajomością wszystkich działów gospodarstwa wiejskie- 
go. Wybitny instynkt społeczny był motorem jego badań i działalności, która daleko wy- 
kraczała poza ciasne ramy laboratoriów i katedr. 


Prof. Dr. Zygmunt Mokrzecki, 


Większą część swego pracowitego życia (poza wielkimi zasługami dla leśnictwa pol- 
skiego i rolnictwa) poświęcił Mokrzecki na usługi ogrodnictwa. Zainteresowanie 
ogrodnictwem, a zwłaszcza sądownictwem budzi się w nim w najmłodszych latach na tle sa- 
dów Wileńszczyzny. W czasie studiów leśnych znajdował również czas na teoretyczne i pra- 
ktyczne zapoznawanie się z sadowniectwem i projektował sobie pozostać później w kraju 
i zapoczątkować tam doświadezalnictwo naukowe. W rodzinnych stronach, przyjeżdżając, 
uczył chłopców wiejskich czytać, pielęgnować sady, szczepić drzewka. Oderwany przez zły 
los od swej ziemi, pracuje dalej nad sadownictwem. Jego dziełem jest pierwsza w Rosji pań- 


1) Bogate i ciekawe życie wielkiego uczonego nie da się opisać dokładnie w tych kilku zdaniach 

bliżej zapozna z nim czytelnika będący obecnie w druku obszerny szkic biograficzny: Janusz Antoni 

Czyżewski -- „Prof. Dr. Zygmunt Mokrzecki znakomity entomolog 

po l sk i” (Polskie Pismo Entomologiczne, tom XIV, Lwów 1936). Praca ta ukaże się również w o- 

sobnych odbitkach, z których całkowity dochód przeznaczony jest na Fundusz Stypendia l- 
my Feat Dn 2 Mia bz oc BG 
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stwowa Pomologiczna Stacja Doświadczalna w Sałgirce pod Symferopolem，ktorej był dy- 
rektorem aż do chwili wyjazdu z Krymu. Stacja zawierała pracownie: pomologiczną, miko- 
logiczną, entomologiczną, meteorologiczną, chemiczną i hydrologiczną, ogród aklimatyzacyj- 
ny i szkołę ogrodniczą. Przystępując do zorganizowania Stacji, Prof. Mokrzecki 
odbywał jeszcze przedtem u jednego z ogrodników roczną praktykę, podczas której sam 
spełniał najprostsze nawet czynności, chcąc bezpośrednio zetknąć się z wszelkimi pracami 
w sadzie. Obok sadownictwa przedmiotem jego zainteresowania i głębokiej znajomości było 
drzewoznawstwo i uprawa ziół lekarskich. 

Ogrodnictwu też w większej części poświęcona była praca Mokrzeckiego nad 
rozwojem ochrony roślin, gdzie wykazał on swój talent społeczno-organizatorski. Jako je- 
den z twórców i pionierów entomologii stosowanej oraz ochrony roślin w Europie, stał się 
kierownikiem duchowym całej ochrony roślin krajów słowiańskich (Rosja, Bułgaria, Jugo- 
sławia, Czechosłowacja i Polska). Przy zakładaniu pierwszej w Polsce Stacji Ochrony Roślin 
Towarzystwa Ogrodniczego Warszawskiego (r. 1902) delegowano K. Kulwiecia 
celem zapoznania się z dorobkiem dziesięcioletnim pracowni Mokrzeckiego na Kry- 
mie. Po powrocie do kraju prof. Mokr zecki osobiście kierował organizacją służ- 
by ochrony roślin. Podkreślić należy, że dla ochrony roślin umiał zawsze pracować wszech- 
stronnie: nie tylko na stacjach i w pracowniach, na zjazdach i konferencjach, ale także jako 
gorący popularyzator, docierający osobiście (jak np. na Krymie) nawet do drobnych ogrod- 
ników, budząc w nich głęboki szacunek i wdzięczność. Przez wiele lat wykładał również na 
różnych kursach i w szkołach ogrodniczych. 

Podstawą naukową i techniczną ochrony roślin stały się badania i wynalazki znakomi- 
tego uczonego. W czasie pobytu na Krymie, później zaś w Bułgarii, oraz po powrocie w Pol- 
sce przeprowadzał gruntowne badania nad szeregiem szkodników roślin ogrodniczych. Wy- 
razem tych badań są ogłoszone drukiem prace zarówno o wielu szkodnikach upraw ogrodo- 
wych (przede wszystkim sadów i winnic), jak i monograficznie traktujące o poszczególnych 
gatunkach. Na uwagę zasługują zwłaszcza prace: o korówce wełnistej (Eriosoma lanigera), 
wińcu (Phylloxera vastatrix) na winorośli, o miseczniku śliwowym (Lecanium corni) i in- 
nych czerwcowatych (Coccidae) na drzewach owocowych, o kistniku maliniaku (Byturus 
tomentosus), kwieciaku jabłoniowym (Anthonomus pomorum),  kwieciaku gruszowym 
(Anthonomus cinctus), o głódku krzewowym (Eccoptogaster rugulosus), drwalniku nie- 
parku (Anisandrus dispar), owocówce jabłkówce (Laspeyresia pomonella), namiotniku ja- 
błoniowym (Hyponomeuta malinella), wznosiku doparku (Simaethis pariana), omacnicy by- 
liczaneczce (Loxostege stieticalis), błyszce jarzynówce (Phytometra gamma), nasiennicy 
trześniówce (Rhagoletis cerasi), owocnicy gruszowej (Hoplocampa brevis), o szkodnikach 
plantacji różanych w Bułgarii. Opisał również Mokrzecki wiele nowych gatunków 
owadów, między innymi spośród szkodników drzew owocowych i winorośli. Szereg danych 
z dziedziny entomologii ogrodniczej dotychczas pozostaje w tece pośmiertnej zasłużonego 
badacza. 

Wynikiem dokładnego poznania szkodników były również środki walki, wprowadzone 
przez Mokrzeckiego. Jedne z nich to zupełnie oryginalne jego wynalazki, inne — 
to znów po raz pierwszy wprowadzone do Europy, a w każdym razie nowe dla krajów sło- 
wiańskich. I tak — za czasów krymskich wprowadził zimowe opryski karbolineum (przede 
wszystkim przeciwko jajkom wielu owadów), opryski arsenianem ołowiu przeciw owoców- 
ce jabłkówce, użycie zieleni paryskiej i cieczy bordoskiej, cieczy siarkowo-wapiennej, szur- 
grinu, siarczanu miedzi, chlorku baru, odwaru tytoniowego. Pamiętną jego zasługą było 
opracowanie nieznanego przedtem programu oprysków połączonych, jednocześnie owado- 
i grzybobójczych, ułożonego systemem kalendarzowym. Tak pojęta ochrona sadów złączyła 
się odtąd nierozerwalnie z pojęciem nowoczesnego ogrodnictwa. Szerokie rzesze ogrodników 
w różnych krajach przyjęły z radością dwie głośne prace 6 Mokrzeckiego: „Tabli- 
ce środków (fungicydów i insektycydów ), używanych do ochrony roślin” (1896) i „Kalen 
darz entomologiczny dla sadowników” (1900). Doczekały się one czterech wydań i przekła- 
du na szereg języków. Dziełem Mokrzecekiego jest zastosowanie cjanowodoru do 
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dezinsekcji sadzonek drzew owocowych i winorośli i wprowadzenie gazowania w szklar- 
niach. Przy walce z owadami doniosłą rolę odgrywa od czasu Mokrzeckiego me- 
toda biologiczna, polegająca na wykorzystywaniu naturalnych wrogów owadów (owady pa- 
sożytnicze i drapieżne, grzyby pasożytnicze, ptaki owadożerne i t. p.). Rozwój swój ta meto- 
da zawdzięcza w przeważnej mierze Mokr zeckiem u, który ją pierwszy na terenie 
Europy zastosował. Dzięki inicjatywie Mokrzeckiego przeprowadzono w Polsce 
i Rosji szereg ustaw przymusowej walki z ważniejszymi szkodnikami. 

Oryginalnością myśli uderzają przeprowadzone przez Mokrzeckiego w Ro- 
sji, a kontynuowane w Polsce prace nad metodą wewnętrznej terapii roślin. Rozpocząwszy 
od leczenia chlorozy drzew i krzewów, doszedł on do pomyślnych wyników w leczeniu róż- 
nych innych chorób tych roślin (między innymi wywołanych przez grzyby) podobną meto- 
dą, t. j. za pomocą wprowadzenia określonych soli w proszku lub płynie w otwory, wywier- 
cone w pniu lub gałęziach drzew, przy użyciu specjalnych przyrządów. Zbliżona do tej me- 
tody była również zastosowana przez prof. Mokrzeckiego metoda pozakorze- 
niowego odżywiania roślin przez wprowadzenie w podobny sposób soli odżywczych. Za te 
swoje metody, które poruszyły cały świat naukowy, otrzymał prof. Mokrzecki 
w Rosji złoty medal ministerstwa rolnictwa. 

Jak widzimy, udział prof. dr Zygmunta Mokrzeckiego w nauce 
i praktyce ogrodniczej był ogromny. Życie i działalność jego stwarzają doniosłą tradycję 
zwłaszcza dla nas młodych, poświęcających się pracy naukowej w ogrodnictwie: nie wystar- 
cza wiedza laboratoryjna, nie wystarcza ciasne wyspecjalizowanie, potrzebne jest ścisłe i peł- 
ne zapału związanie się z praktyką oraz znajomość głęboka bardzo wielu dziedzin poza spe- 
cjalizacją. A nad tym wszystkim górować musi nie hasło „Nauka dla nauki’, 
lecz wyraźny i jasny cel służby społecznej, — „Nauka dla narodu”. 


Witold Stobiecki. 
Wystawa ogrodnicza w Dreźnie. 


Drezno jest miastem o dużej kulturze artystycznej, bogatych zbiorach sztuki, cennych 
zabytkach architektonicznych i wspaniałych parkach; tu również odbywają się liczne wy- 
sławy. 

Wystawy ogrodnicze w Dreźnie maja już 
swoją ustaloną opinię. Odbywały się one w la- 
tach 1887, 1896, 1907, 1926. 

Tegoroczna wystawa ogrodnicza jest po 
wystawie jubileuszowej z r. 1926 najlepszym 
obrazem postępu we wszystkich dziedzinach 
produkcji i techniki ogrodnietwa niemieckiego. 

Otwarcie wystawy odbyło się 24 kwietnia: 
zamknięcie ma nastąpić 11 października. Czas 
więc jej trwania umożliwi zobrazowanie cało- 
kształtu produkcji. 

Wystawa jest rozmieszczona na tle piękne- 
go parku, co, niewątpliwie, dodaje dużo uro- 
ku całości. Teren wynosi 40 ha pow., prócz te- 
go jest 14 hal o łącznej pow. 20.000 m*. 

W pięciu specjalnych pokazach ogrodni- 
czych, urządzonych w poszczególnych mies. na 
terenie i w pawilonach wystawowych przed- 
stawiono wszystkie działy produkeji ogrodni- 
czej. Bardzo okazale wypadł pierwszy pokaz 
wiosenny w czasie otwarcia. W pawilonach 
rozmieszczono rośliny według gatunków i od 


Fragmenty 
z wystawy drezdeńskiej, 
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mian i dopiero w tych ramach uwzględniono wydobycie efektów dekoracyjnych przez odpo- 
wiednie ugrupowanie roślin i zestawienie barw, czego w poprzednich wystawach nie 
uwzględniono. Takie zestawienie materiału roślinnego ułatwiło porównanie wyników hodo- 
wlanych poszczególnych firm. Najwspanialej przedstawiały się sale, w których mieściły się 
azalie, kamelie, rododendrony i różne odmiany wrzosów. 

Nadmienić wypada, że Lipsk i Drezno są obecnie największymi, ostatnio b. rozbudowa- 
nymi, ośrodkami hodowlanymi tych roślin; pokrywają |Iwią część pojemnego rynku nic- 
mieckiego. 

W innych pawilonach zgrupowano kwiaty cięte produkcji szklarniowej, głównie róże, 
goździki, storczyki, lewkonie, bzy i konwalie. Poza tym w całej gamie odcieni i barw 
przedstawione były kwiaty doniczkowe hortensje, primule, cinerarie, ealceolarie oraz krzewy 
kwitnące. 

W pokazie tym wzięły również udział ogrody uniwersyteckie z Hamburga, Drezna, 
Berlina i Wiirzburga, wystawiając w osobnym pawilonie kolekcje rzadkich roślin podzwrot- 
nikowych. 

W tym czasie zakwitły rośliny cebulkowe, wysadzone w setkach tysięcy, głównie tuli- 
pany, hiacynty, narcyzy oraz niezliczone ilości bratków, które w okresie letnim ustąpiły 
miejsca przecudnym nowościom begonii, gladioli, dalii i rabatom kwiatów letnich. 

W dziale naukowym przedstawiono b. starannie na licznych tabelach i wykresach do- 
niosłość geologii i meteorologii dla ogrodnictwa, wyniki doświadczeń nawozowych z wszyst- 
kich specjalności upraw ogrodowych, oraz wykresy przedstawiające zawartość składników 
pokarmowych w produktach ogrodowych. 

Bardzo bogato jest przedstawiony dział ochrony roślin. W gablotach wystawiono szkod- 
niki i rośliny porażone chorobami. Na wykresach pokazano działalność służby ochrony 
roślin. 


Na podkreślenie zasługuje ciekawe ugrupowanie działu ochrony ptaków. Jest to zagad- 
nienie w Niemczech b. spopularyzowane; poświęca mu się tam wiele starań i uwagi. 


Bogato jest również reprezentowany dział urządzeń ogrodn: szklarnie, inspekty z masy 
betonowo-drzewnej, sztuczne deszczownie, aparaty do zwalczania szkodników i chorób ro- 
ślin oraz piece do opalania szklarni. Na szczególną uwagę zasługują piece małego typu, słu- 
żące do ogrzewania szklarni i inspektów, przystosowane są one do spalania tańszych gatun- 
ków węgla, oraz miału węglowego i koksowego. Z pośród firm budujących szklarnie zasłu- 
guje na wyróżnienie firma Hóntsch, posiadająca oddział, w Poznaniu; wystawiła ona około 
20 typów różnych szklarń. 

Duże tereny wystawy zajęte są pod ogrody ozdobne, których pokazano tu całą rozmai- 
tość, poczynając od b. małych i skromnych, a kończąc na wspaniałych i drogich z oryginal- 
nymi basenami, fontannami, rzeźbami. Pięknie wyglądał mały ogródek niebieski, obsadzony 
odmianami ostróżek, wyprodukowanymi przez znanego hodowcę bylin Karola Foerstera w 
Poczdamie, i tuż obok położony ogródek nowości róż. 


Wśród ciekawych rozwiązań architektoniczno - ogrodniczych wysuwają się na czoło 
oryginalnymi pomysłami projekty zasłużonej firmy L. Spaeth w Berlinie. Firma ta przy 
budowie stadionów olimpijskich rozwiązywała zagadnienia ogrodnicze. Przy wszystkich roz- 
wiązaniach widać pierwszorzędną jakość materiału roślinnego produkcji niemieckiej. Nale- 
ży podkreślić, że duże zainteresowanie i zrozumienie dla wystawy okazały niemieckie sfery 
rządowe. 


Zadaniem wystawy było ujawnić i wykazać stosunek ogrodnictwa do sztuki, nauki i ży- 
cia gospodarczego w państwie. I zadanie to jak najlepiej wystawa spełniła. 
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Ithaca U. S. A. 


Organizacja zbytu produktów ogrodniczych 
w Stanach Zjednoczonych A. P. 


Sprawa organizacji zbytu produktów ogrodniczych jest u nas 
kwestię palącą i tę właśnie sprawę należałoby postawić w naszych 
programach gospcdarczych jako jednę z najważniejszych. Dla po- 
równania, jak zorganizowany jest zbyt w innych krajach, zaczynamy 
drukować cykl artykułów z tej dziedziny. Materiał do artykułów 
zbierany jest ze stosunków obecnych przez naszych współpracowników, 
przebywających zagranicą. 

REDAKCJA. 


Stany Zjednoczone są krajem o wysoko rozwiniętej produkcji ogrodniczej. Z rozwojem 
zaś produkcji rośnie i zagadnienie organizacji zbytu. 

Ostatnie dziesiątki lat przyniosły wiele rozwiązań w dziedzinie organizacji zbytu; życie 
jednak wciąż idzie naprzód, wciąż zachodzi konieczność badań tworzących się z dnia na dzień 
nowych potrzeb, konieczność poszukiwania nowych form organizacyjnych. 

Zjawiska gospodarcze, które wyraźniej zarysowały się na terenie handlu produktami 
ogrodniczymi w U. S. A., ujmujemy w tym artykule w trzy grupy: 

1. Bezpośredni kontakt producenta z konsumentem, 

2. pośrednicy, 

3. organizacje producentów. 


Bezpośredni kontakt producenta z konsumentem. 


Sprzedaż produktów bezpośrednio konsumentowi jest rzeczą najkorzystniejszą. Produ- 
cent wychodzi z takiej tranzakcji zazwyczaj z najlepszym zyskiem, a konsument ma zapew- 
nione słuszne umiarkowane ceny. 

Mały producent rozpoczyna sprzedaż swych produktów w najbliższym otoczeniu, Do- 
większając grono swych klientów zapomocą kartek reklamowych, załączanych do każdej 
sprzedanej paczki, do każdej przesyłki. Gdy to nie wystarcza, producent wychodzi na targ, 
oddaje swe produkty komisjonerowi lub sprzedaje agentowi oddziałów sprzedaży. Przez rze- 
telne wywiązywanie się z zobowiązań i dostarczanie konsumentowi bezwzględnie dobrych, 
wysortowanych i umiejętnie zapakowanych produktów, znajduje coraz więcej chętnych na- 
bywców. Nawiązuje się pewna nić sympatii i wzajemnego zaufania między producentem 
i konsumentem, i dopóki jedna ze stron tych nici nie zerwie, dopóty konsument jest zazwy- 
czaj dobrym niejako agentem producenta, reklamując jego produkty w swoim otoczeniu. 

Parcel Post. Ustawą z sierpnia 1912 roku powołano do życia oddział poczty, zajmujący 
się przesyłką paczek. Producenci podjęli próby powiększenia grona swych odbiorców za po- 
średnictwem poczty, lecz bardzo szybko okazało się, że udział tej instytucji w sprzedaży 
produktów ogrodniczych jest bardzo ograniczony. Przede wszystkim dlatego, że niektóre 
produkty ogrodnicze, z natury swej bardzo delikatne, łatwo ulegają zgnieceniu, wymagają 
więc specjalnej opieki w czasie przewozu, czego poczta zapewnić nie może; po drugie, pro- 
ducent nie uzyskuje tak szybkiego i bezpośredniego kontaktu, jakby sobie życzył. 

Targi miejskie. W wielu miastach, bezpośrednia sprzedaż do konsumenta odbywa się na 
targach miejskich, gdzie producenci uzyskują za stosunkowo niską opłatą miejsca postoju, 
stragany lub stoły sprzedaży. 

Zasady ogólne i przepisy szczegółowe, dotyczące sprzedaży są ustanawiane zazwyczaj 
przez zarząd miejski, a słusznego ich dopełnienia pilnuje inspektor i niżsi urzędnicy targów 
miejskich. 

Targi miejskie są otwierane o godzinie oznaczonej regulaminem targów. Cała sprzedaż 
odbywa się zazwyczaj za gotówkę. 

Targi miejskie grają niewątpliwie doniosłą rolę w nawiązaniu bezpośredniego kontaktu 
między konsumentem i producentem; od chwili zaś gdy opłaty za targowisko zostały spro- 
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wadzone do minimum, targi miejskie stały się ważnym czynnikiem w zbycie produktów 
ogrodniczych. 
Pośrednicy. 

Różnorodna i stale wzrastająca produkcja, odległe rynki zbytu i komplikujące się przy 
tym stosunki gospodarcze, spowodowały wybitny rozwój klasy pośredników. Amerykanie 
mają dla każdej grupy oddzielną nazwę, dla której w naszych warunkach nie znajdujemy 
często odpowiednika. 

Wśród pośredników możemy wyodrębnić dwie grupy. Do pierwszej zaliczymy wszyst- 
kich małych pośredników, pracujących mniej lub więcej samodzielnie, mających lub nie 
własną siedzibę i urządzenia techniczne; do drugiej — organizacje kupieckie różnego typu, 
począwszy od małych spółek i oddziałów sprzedaży, do wielkich biur rozdzielczych. Oczy- 
wiście, podział ten jest do pewnego stopnia sztuczny, gdyż w życiu zawsze znajdziemy formy 
pośrednie, które trudno zaliczyć do jednej lub drugiej grupy, przyjmujemy go jednak dla 
łatwiejszego omówienia interesującego nas zagadnienia. 

A. I. — kupcy. (Dealers). 

Pośrednicy tego typu są nam może najlepiej znani, gdyż często spotykamy ich w na- 
szych sadach lub zakładach ogrodniczych, na rynkach i targach. Nie stanowią tutaj tak licz- 
nej klasy jak np. komisjonerzy, są jednak czynnikiem niemniej ważnym w rozprowadzeniu 
produktów ogrodniczych. Produkty te kupują przeważnie od producenta. Kupiony towar 
może być natychmiast sprzedany, częściej jednak jest magazynowany i dopiero w odpo- 
wiednim momencie rozsyłany partiami do klientów kupca. Ten rodzaj handlu ogranicza się 
najczęściej do jednego tylko produktu. np. jabłek, cebuli, ziemniaków; może jednak obejmo- 
wać i delikatniejsze owoce —— jak brzoskwinie, winogrona, truskawki, pomidory. Kupiec mu- 
si znać i umieć dostosować się do potrzeb i wymagań rynków, na których pracuje, gdyż tyl- 
ko wtedy może zyskać jak najlepsze ceny i powodzenie. 

2. — pośrednicy. (Brokers). 

Kupują również u producenta, poza tym jednak są stałymi odbiorcami komisjonerów, 
innych pośredników, oddziałów sprzedaży, aukcji i t. p. Zakupiony towar odsprzedają bez- 
zwłocznie detalistom. Terenem ich pracy są zazwyczaj określone dzielnice miast, gdzie ma- 
ją swoich stałych odbiorców. Ci odbiorcy to mali sprzedawcy, straganiarze, właściciele skle- 
pów kolonialnych; bardzo często obcokrajowcy, znający słabo język angielski. Pośrednik 
dostarcza im produkty bezpośrednio z punktów sprzedaży, z dnia na dzień i zależnie od ich 
zapotrzebowania normuje swoje zakupy. Różnica w cenie mabycia hurtem i odsprzedaży 
małymi partiami jest zyskiem tego typu pośrednika. 

Broker bardzo często pracuje tylko w jednej branży, prowadząc kupno i sprzedaż tylko 
jednego produktu np. tylko jabłek, cytryn, pomidorów. Niejednokrotnie, robiąc wielkie obro- 
ty, nie posiada jednak żadnego biura, żadnej stałej siedziby. 

3. 一 pośrednicy przedsiębiorcy. (Jobbers ). 

Mają zazwyczaj swoje przedsiębiorstwo, firmę, biuro, składy, czasem  przechowalnie 
i sklepy w mieście, przez które prowadzą sprzedaż zakupionych produktów. 

Bardzo często, podobnie jak poprzednia klasa pośredników, przesyłają zakupione pro- 
dukty bezpośrednio na targ. 

Kupują całe transporty, czasem zaś tylko część plonu, powracając każdego sezonu w te 
same miejsca. Zatrudniają jednego lub wielu pracowników. 

4. — skupujący. (Buyers). 

Pracują na punktach rozdzielczych lub na stacjach wysłania. Usiłują zakupić produkty 
bezpośrednio od producenta, tak jak zostały przywiezione z farmy lub ogrodów. Ich głów- 
nym, często zaś jedynym zadaniem jest: kupić najlepszy towar, najlepiej opakowany za naj- 
niższą cenę, na jaką tylko producent jeszcze się zgodzić może. Mogą skupować rozmaite 
produkty różnej wartości, najczęściej jednak gonią za jednym tej samej klasy. Pracują 
czasem samodzielnie, przesyłając całe zakupione transporty mieszanego lub jednorodnego 
materiału bezpośrednio na sprzedaż na targ; częściej jednak są przedstawicielami pośredni- 
ków przedsiębiorców, komisjonerów, towarzystw handlowych, oddziałów sprzedaży biur 
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rozdzielczych i t. p. Pobierają wtedy stałą pensję, lub otrzymują procent od poczynionych 
zakupów. Nie mają ani stałej siedziby, ani żadnego biura, mogą powracać lub nie do tego sa- 
mego miejsca w sezonie. 

5.  Komisjonerzy. 

Miejsce tego typu pośredników w handłu produktami ogrodniczymi jest ściśle określo- 
ne i zrozumiałe. Stanowią oni ważny czynnik w rozdziale produktów. Mają stałą siedzibę w 
bliskim sąsiedztwie punktów sprzedaży danego miasta. Mają zazwyczaj sklep z odpowied- 
nim urządzeniem, wynajmują przechowalnie, chłodnie — lub mają swoje własne. Prowadzą 
reklamę w dziennikach, czasopismach: utrzymują agentów, którzy pracują w ośrodkach pro- 
dukcji. Zadaniem tych agentów jest skłonić producenta do oddania w komis całego lub 
choćby części tylko plonu. 

Ponieważ komisjonerowi zależy specjalnie na obrocie, produkty oddane w komis są sprze- 
dawane zazwyczaj bardzo szybko do sklepów kolonialnych, właścicielom stoisk na targach, 
wielkim szpitalom lub hotelom, nie rzadko zaś innym pośrednikom. Pieniądze sa wypłacane 
producentowi bezzwłocznie po sprzedaży dostarczonych przez niego produktów z potrące- 
niem 5—10% od komisowej sprzedaży, kosztów ewentualnego transportu, przechowania itp. 

Cokolwiek się mówi na temat wyzyskiwania producenta przez komisjonerów nie ulega 
przecież wątpliwości, że istnieje również wiele uczciwie pracujących firm. Producent musi 
dać komisjonerowi szanse uzyskania dobrych een, komisjoner zaś nie może zapominać o 
swoim producencie i musi tak operować materiałem, by producent otrzymywał dobrą cenę. 
Jeśli producent zdobędzie się na sortowanie i jednolite opakowanie swego produktu, pozwa- 
la komisjonerowi rozwinąć pewną „klasę”, z czasem bardzo dobrze znaną na rynku. Nie na- 
leży przy tym zapominać o jednej jeszcze rzeczy, o „marce” producenta. Kupujący wszyst- 
kich kategorii szybko się z nią zapoznają i stają się stałymi i chętnymi nabywcami. Tysiące 
skrzyń owoców z Kanady, Kalifornii i inn. sprzedaje się jedynie na podstawie „„marki”, zna- 
nej już ze swej dobroci i solidności. Gl © il 


Inż. St. Białobok. 


Kilka uwag o podkładkach wegetatywnie 
rozmnażanych i siewkach pod jabłonie i grusze. 


2. Podkładki siewki. 
Na podstawie szeregu prac Sax'a, Tuckey'a i Hattona i innych stwierdzono, że podkład- 
ka wegetatywnie rozmnażana jest mniej zmienna, niż mnożona z siewu, co zresztą na pod- 


Rozwój siewek jabłoni diploidalnych (Kleiner Lansstiel) i triploidalnych (R. Eiserapfel — Zeleźniak). 


72 


stawie tych doświadczeń, które dotychczas były przeprowadzone, nie może być kwestiono- 
wane. 
Na podstawie prac wyżej wymienionych i szeregu innych autorów, powstała ogólna 


Boskoop uszlachetniony na siewkach diploidalnych (prawa strona) i triploidalnych (lewa strona). 


opinia, która do pewnego stopnia potępiała siewkę, a podnosiła wartość podkładki wegceta- 
tywnie rozmnażanej. 

Samo pojęcie „siewka” jest tak obszerne, jak obszerne było kiedyś pojęcie „rajska” 
lub „słodka”. Przeto pojęcie „siewka” jest w danym wypadku nazbyt szerokie, by można by- 
ło na podstawie porównawczych doświadczeń selekcyjnych „klonów ” i siewek wysnuć wnio- 


Rozwój siewek jabłoni diploidalnych (Weisser Winiertaffetapfel) i triploidalnych (Rh. Bohnapfel -- 
Grochówka). 
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sek na niekorzyść tych ostatnich. Nieliczne są jeszcze badania nad siewkami grusz i jabłoni 
w porównaniu do badań nad wegetatywnie mnożonymi podkładkami, by można było roz- 
sraniczać podkładki z punktu widzenia ich przydatności i wartości, na „siewki” mało warto- 
ściowe, traktując je jako zbiorowe pojęcie i podkładki klonowe, więcej wartościowe. Musia- 
łyby być przeto przeprowadzone tak szczegółowe badania odnośnie „siewek”, jak zostało to 
zrobione przy podkładkach wegetatywnie rozmnażanych. 

Słuszne są zarzuty odnośnie siewek, faktem jednak jest, że przeważająca część świato- 
wego sadownictwa oparta jest na siewce, którą trudno będzie jeszcze długi czas podkładką 
wegetatywnie mnożoną zastąpić. Z tego faktu sądzić można, że „siewka” posiada jednak ca- 
ły szereg cennych wartości, które ją jako szeroko stosowaną podkładkę kwalifikują. 

Dotychczas przeprowadzono kilka ciekawych prac nad siewkami podkładkami przez C. 
G. Dahl, Crane i Lawrance, oraz Kemmer i Schultz. 

Crane i Lawrance, obserwując rozwój siewek różnych odmian drzew owocowych, doszli 
do wniosku, że w ogólnej grupie siewek zarysowują się dwie grupy o odmiennych właści- 
wościach wzrostu, siły kiełkowania i t. d. i własności te uzależnione są od składu genetycz- 
nego odmiany. 

Pierwsza grupa siewek, to siewki pochodzące z drzew o diploidalnym składzie chromo- 
zomów. 

Druga grupa siewek, to siewki o triploidalnym składzie chromozomów. 

Badania Kemmera i Schulza nad rozwojem całego szeregu siewek pochodzących od od- 
mian o diploidalnym i triploidalnym składzie chromozomów, wykazały, że ilość i procent 
kiełkowania nasion i wzrost siewek u odmian triploidalnych jest znacznie mniejszy, niż 
u odmian diploidalnych. Najlepiej charakteryzuje różnice w rozwoju siewek diploidalnych 
i triploidalnych, niżej umieszczona tablica zaczerpnięta z pracy Kemmer'a i Schultza „Die 
Bedeutung des Kernobstsamling als Unterlage”. 


Rozwój siewek Pacan i triploidalnych odmian grusz i jabłoni, 
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Z tablicy tej widać, że diploidalne odmiany mają procent wschodów ziarn średnio w 
granicach od 70—90%, zaś nasiona odmian triploidalnych kiełkują od 50—70%. Rozwój zaś 
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siewek odmian diploidalnych, jak widać to z tablicy, jest znacznie lepszy niż odmian triplo- 
idalnych, jak również znacznie większy procent siewek diploidalnych kończy wegetację w 
porównaniu do siewek odmian triploidalnych. U jabłoni odm. diploidalnych kończy okres 
wegetacji od 57—87%, zaś u odmian triploidalnych zaledwie od 12—34%, u grusz odmian 
diploidalnych kończy wegetację od 49—58% siewek, u odmian zaś triploidalnych procent 
siewek kończących wegetację jest znikomo mały w granicach od 0—17%. 

Nietylko rozwój diploidalnych siewek jest znacznie lepszy od rozwoju siewek pochodzą- 
cych od odmian triploidalnych, ale również „dobre” ich właściwości wzrostu zostają przeka- 
zane uszłachetnionej odmianie, jak widać to z następującego przykładu. Siewki Mała krót- 
konóżka i Grochówka zostały uszlachetnione odmianą Boskoop i w dwu latach na Małej 
Krótkonóżce otrzymano 51,8% półpieńków pierwszego gatunku i 14,8% półpieńków drugie- 
go gatunku. 

Na podkładce zaś tripoidalnej Grochówce otrzymano zaledwie 1,2% pierwszego i dru- 
giego gatunku drzew półpiennych razem. 

Przykłady powyższe wskazują jasno, dlaczego na siewkach otrzymywano tak wielkie 
różnice we wzroście i owocowaniu drzew, jak też wskazują nam, na jak wielkie ryzyko na- 
raża się szkółkarz przez nieumiejętną selekcję nasion służących do otrzymywania podkła- 
dek. 


> Amiemmość pbódłiscacdelk weogelatiywmie Pozżimmaża mye lu 
i siewek. 


Jedno z podstawowych zagadnień dla badań nad podkładkami będzie znalezienie pod od- 
miany szlachetne odpowiedniego typu podkładki, przez co naturalnie będzie się mogło ogra- 
niczyć lub uniknąć zmienności osobników, z czem często szkółkarstwo i sadownictwo zmu- 
szone jest walczyć. Siewkom, jak wspomniałem wyżej, zarzucano daleko idącą zmienność 
i myślało się przeto, że gdy będziemy rozmnażać podkładki na drodze wegetatywnej, unik- 
niemy tej zmienności i otrzymamy osobniki pod wieloma cechami wyrównane. Jednakże, jak 
się okazało, podkładki wegetatywnie rozmnażane okazały się pod wieloma względami (wzrost 
i owocowanie) również zmienne. 


Owocowanie na drzewo Przyrost pędów i pnia na drzewo 


Zmienność osobników na podkładce wegetatywnie rozmnażanej przedstawiona jest na 
niżej zamieszczonym rysunku zaczerpniętym z pracy R. G. Hatton'a: Thy Influence of Di- 
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tferent Root Stoocks upon thy Vigour and Productivity of thy Variety Budded or Grafted 
Thereon. 

Widzimy przeto, że jeszcze zastosowanie podkładki mnożonej wegetatywnie nie daje 
nam zupełnej gwarancji jednolitości osobników, pomimo tego, że materiał doświadczalny jak 
i przebieg samego doświadczenia wybrany i przeprowadzony był bez zarzutu pod względem 
metodycznym. Pomimo, jak najbardziej dokładnego doboru materiału podkładkowego, ist- 
nieje cały szereg przyczyn częściowo znanych, które zmienność osobników powodują. 

Drzewo owocowe uzależnione jest od całego szeregu wpływów siedliska, które nietylko 
na szlachetną odmianę ma wpływ, ale które również i życie podkładki reguluje, która z ko- 
lei reaguje na część szlachetną. 

Zagadnienia doświadczalnictwa podkładkowego. 

By nowo wyselekcjonowana podkładka mogła znaleźć zastosowanie w szkółkarstwie, 
lub sadownictwie, musi się w pierwszym rzędzie łatwo rozmnażać na drodze wegetatywnej, 
musi być odporna na choroby, musi znosić klimat lokalny, mieć dobre współżycie z rozpow- 
szechnionymi w handlu odmianami, powinna być dostosowana do formy drzewa, oraz po- 
winna znosić dobrze warunki siedliska. 

Jeśli chciałoby się streścić w krótkich słowach zadanie, jakie stoi przed doświadczalnic- 
twem podkładkowym, to powiedziałbym, że należałoby rozwiązać obecny stan zagadnień 
podkładkowych, jaki jest w East Malling, na gruncie polskim. 

Te cele, jakie przyświecały pracom nad selekcją podkładek wegetatywnie mnożonych, 
powinny przyświecać również pracom nad selekcją siewek. Cel i droga ku temu zagadnieniu 
jest jasna, a każde chociaż najdrobniejsze badanie w tej dziedzinie wyjdzie tylko z korzyścią 
dla polskiego sadownictwa. 

Puławy. 


St. Zaliwski. 
Ogólne wskazówki uprawy i hodowli brzoskwiń. 


Brzoskwinie stanowią barwą, smakiem, i soczystością wyborny owoc deserowy. Natu- 
ralnie, wśród brzoskwiń, jak i wśród innych drzew owocowych istnieje duża zmienność od- 
mianowa. Rozróżniamy więc odmiany lepsze i gorsze, wcześniejsze i późniejsze, mniej i wię- 
cej odporne na choroby i szkodniki oraz na mrozy. 

Szeroko rozwinięta uprawa handlowa brzoskwiń istnieje w Ameryce Północnej, gdzie 
owoce zużywane są w dużych ilościach jako owoc deserowy, a także na różnorodne prze- 
twory, chętnie nabywane przez konsumentów i wywożone przede wszystkim do Anglii. 

Owoce brzoskwini charakteryzują się kształtem zaokrąglonym (fot. 1), rzadziej owal- 
nym, z podłużną głębszą lub płytszą bruzdą; ogonek zwykle posiadają krótki. Skórka o- 
mszona, barwy zielonkawej lub kremowej z silnym rumieńcem lub bez rumieńca. Owoce 
o skórce nieomszonej zwą się nektarynami. Barwa miąższu przeważa biała, u mniejszej ilo- 
ści odmian kremowa. Cenniejsze są też od miany o miąższu odstającym od pestki. Pestka po- 
siada liczne, charakterystyczne, głębokie dołki. 

Brzoskwinie stanowiły i stanowią owoc poszukiwany i dobrze płacony, zwłaszcza brzo- 
skwinie wcześnie dojrzewające. 

U nas uprawę brzoskwiń należy traktować jako wybitnie amatorską. Na przeszkodzie 
bowiem uprawy handlowej tej rośliny stoi słaba jej odporność na mrozy, oraz wczesne kwit- 
nienie w okresie dość częstych i silnych przymrozków wiosennych. Nawet w uprawie ama- 
torskiej, jej dochodowość jest swego rodzaju loterią. W Ameryce Hedrick, jeden z najwięk- 
szych pomologów, wyraźnie zaznacza, że „uprawa brzoskwiń jest grą na szczęście od po- 
czątku do końca” — jeśli ktoś ma szczęście, to wygrywa jak na szczęśliwy los loterii. Mimo 
to uprawa brzoskwiń w Ameryce rozwija się, a i u nas w ostatnich latach przejawia się duże 
zainteresowanie tym drzewem. W każdym razie gra warta jest zachodu. 
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W uprawie amatorskiej brzoskwiń należy ściśle rozróżnić uprawę i hodowlę. Dalej prze- 
to osobno omówię uprawę i osobno amatorską hodowlę. 

Brzoskwinie jak i inne drzewa owocowe nie utrzymują się w typie i nie zachowują cech 
właściwych danej odmianie przy rozmnażaniu z nasion, dłatego rozmnaża się je wegetatyw- 
nie przy pomocy oczkowania, stosując różne podkładki. Ze szczepienia brzoskwinie naogół 
bardzo źle idą. Należy zaznaczyć, że dotąd nie znaleziono najbardziej odpowiadającej pod- 
kładki warunkom tej uprawy. W Ameryce stosują jako podkładki pod brzoskwinie siewki 
brzoskwiń (Prunus persica), podkładki śliwowe, jak ałycza, (Prunus divaricata) i łubaszka 
(Prunus insititia), następnie Pr. Davidiana, Pr. Besseyi i Amygdalus. 

Dla brzoskwiń bardziej jest pożądana podkładka wpływająca na słabszy ich wzrost, 
a więc karłowy. Do takich podkładek należałyby: tarnina (Prunus spinosa), śliwa piaskowa 
(Pr. Besseyi) i migdał niski (Amygdalus nana), być może i inne, jeszcze nie próbowane. 

Przy uprawie brzoskwiń należy zwrócić uwagę na: teren i jego warunki glebowe i mi- 
kroklimatyczne, na wystawę, zabiegi uprawowe i nawozowe, na kształt korony i zabiegi 
pielęgnacyjne, na wczesność dojrzewania danej odmiany i jakość jej owocu oraz na czynni- 
ki wpływające na odporność na mróz. 

Teren powinien być możliwie osłonięty zwłaszcza z zachodu, północy i północo-wscho- 
du w wypadku gdy stosujemy uprawę drzew wolno stojących, nie rozpinanych na murach. 
Lepszym też jest teren wyniesiony, ponieważ wtedy mniej jest narażony na działanie mini- 
malnych temperatur zimy i przedwiośnia, teren taki winien posiadać glebę przepuszczalną, 
lekką i raczej piaszczystą niż gliniastą; gleby ciężkie nie nadają się pod uprawę brzoskwiń, 
ponieważ sprzyjają silniejszemu ich przemarzaniu i opóźniają zakończenie wegetacji oraz 
zdrwenienie tkanek drzewa. Najlepszą będzie gleba ciepła, umiarkowanie wilgotna, prze- 
wiewna i zasobna przede wszystkim w potas, wapno i kwas fosforowy; składniki te wpły- 
wają uodparniająco na choroby, przemarzanie, dodatnio też wpływają na ilość i jakość 
plonu. 

Wystawa dla brzoskwiń wolno stojących odpowiednia będzie płaska lub z pochyleniem 
terenu nieco na północ, zaś dla uprawianych pod murami — południowa, wschodnio i za- 
chodnio-południowa, ale drzewa wtedy będą bardziej narażone na wiosenne zmiany tempe- 
ratury. 

Mechaniczna uprawa, w jakikolwiek sposób będzie przeprowadzana, musi zabezpieczyć 
drzewom dostatek wilgoci (najlepszy tu jest czarny ugór, mulcz, gorzej rośliny okopowe), 
przewiewność (uzyskać to łatwo przez częste wzruszanie płanetem, kultywatorem, broną 
it. p.), oraz wpłynąć na szybkie kończenie wegetacji i dobre drewnienie tkanek (uzyskać to 
można przez zmniejszenie wilgotności, stosując podsiew roślin silnie parujących). Przy sto- 
sowaniu nawozów mineralnych dać przewagę potasowym i fosforowym z umiarkowanym 
stosowaniem azotowych wczesną wiosną przed kwitnieniem i w niewielkiej dawce zaraz po 
przekwitnieniu. 

Najlepszymi do sadzenia są drzewka jednoroczne, niezbyt wyrośnięte, z dobrze rozwi- 
niętą koronką i systemem korzeniowym. Sadzi się normalnie jak wszystkie inne drzewa. Ko- 
ronę, o ile drzewo nie jest rozpinane, tworzy się na miejscu po posadzeniu, nadając jej kształt 
wazowy lub kulisty z szeroko rozstawionymi pędami szkieletowymi. Brzoskwinie dobrze 
znoszą cięcie, jednakże lepiej jest ciąć umiarkowanie. Nie cięte, tak samo a nawet lepiej bę- 
dą rodziły, niż zanadto cięte, jedynie owocowanie przesunie się na zewnętrzne części koro- 
ny. Silnie ciąć nie należy i z tego względu, że prowadzi ono do silnego wzrostu wegetatyw- 
nego, znacznie zmniejsza owocowanie, opóźnia koniec wegetacji i sprzyja przemarzaniu. 

Brzoskwinie w większości są samopylne i łatwo się zapylają między sobą, obcozapyle- 
nie sprzyja obfitszemu owocowaniu, lepiej jest przeto w większych nasadzeniach sadzić 3-4 
odmiany obok siebie. 

Wracając jeszcze do cięcia wspomnę, że brzoskwinie mają tendencję do ogałacania się 
od dołu i od nasady pędów szkieletowych i tworzenia zagęszczeń w wierzchołkach tych pę- 
dów, co łatwo się przyczynia do ich łamania się przy silniejszym wietrze i silniejszym owo- 
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cowaniu, cięcie więc należy tak stosować, by to zjawsko nie następowało, a rozgałęzianie się 
gałęzi głównych było równomierne od ich nasady aż do wierzchołków. 

Wczesność dojrzewania owoców brzoskwiń decyduje o cenach otrzymywanych za nie. 
Wczesne i piękne owoce płacą zwykle ceny najwyższe. Z wielu wczesnych odmian uprawia- 
nych po amatorsku w naszych warunkach wysuwają się na czoło liczne siewki, otrzymywa- 
ne przez amatorów z nasion, o nich będzie dalej mowa, następnie odmiany powszechnie zna- 
ne jak: Aleksander, Amsden, Ałupka. Wczesna Halego, Waterloo, Duke of York, May Flo- 
wer, Carmen i inne. 

O trwałości plantacji brzoskwiń w pierwszym rzędzie decydować będzie ich wytrzyma- 
łość na mróz. Mając więc na względzie, że nawet mrozoodporne „kanadyjskie”, „nieprzy- 
krywane na zimę” mogą wytrzymać mróz do —23° C., należy stosować wszystkie zabiegi, 
które tę odporność wzmocnią i podwyższą. Czynników wpływających na większą odporność 
jest sporo. 

1. Gleba wywiera bardzo doniosły wpływ na mrozoodporność brzoskwiń. Lubią one gle- 
by ciepłe i suchsze. Takie gleby sprzyjają dojrzewaniu drzewa i nagromadza- 
niu związków zapasowych. Ciepłota gleby, zdaje się, jest ważnym czynnikiem, żeby drzewo 
stało się wytrzymalszym, dlatego to gleby piaszczyste wybitnie ciepłe są najlepsze 
dla brzoskwiń. 

2. Umiarkowana wilgotność gleby dodatnio wpływa na wytrzymałość brzoskwiń Da 
mróz. Zbytnia wilgotność jak i zbytnia suchość ujemnie oddziaływują. 

3. Zbyt słaby wzrost na początku wegetacji, jak i obfite owocowanie, sprzyjają przema- 
rzaniu. 

4. Stosowanie roślin okrywowych chroni korzenie od przemarzania i dodatnio wpływa 
na całe drzewo. 

5. Niższe drzewa są odporniejsze na przemarzanie. 


Brzoskwinie. 


6. Drzewa odznaczające się umiarkowanym wzrostem i ścisłymi koronami o mniejszych 
rozmiarąch odporniejsze są od silnorosnących. 

7. Wreszcie niepoślednią rolę odgrywa tu i odporność odmianowa. Z  odporniejszych 
brzoskwiń i pospoliciej uprawianych należąsiewki, następnie takie odmiany, jak Amsden, 
Ałupka, Elberta, Triumph i inne. (den. ). 
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Zbigniew Olszamowski. 


sadźmy byliny. 
Pełnik (Trollius). 


Pełnik należy do bylin mało w naszych ogrodach rozpowszechnionych. A szkoda, gdyż 
jest to bylina wyjątkowo ładna. 

Trollius należy do rodziny jaskrowatych. 

Korzenie posiada czarne, łodygę włóknistą. 
Bywa wysoki na 30—40 cm, niektóre odmiany 
dochodzą nawet do 80 cm. wys. Kwiat, osa- 
dzony na długiej łodydze, żółty lub pomarań- 
czowy, duży 3—4 cm w średnicy, więcej lub 
mniej otwarty, zależnie od odmiany. Płatki w 
ilości 12—15 są jakby łukowato do środka wy- 
gięte, okrywają słupek i b. liczne pręciki. Li- 
ście, złożone z 5—7 klapek, z wierzchu są cie- 
mno-zielone, spodem jaśniejsze, brzegi liści są 
silnie ząbkowane. Większa część liści znajdu- 
je się przy ziemi i tworzy jakby rozetę. 

U nas spotyka się następujące gatunki 
i odmiany pełnika: Pełnik europejski (Trollius 
europaeus) wyrasta do 50 cm., kwiaty ma ku- Trollius hybr. Excelsior, Trollius Earliest 
liste koloru żółto złocistego. Odmianami Del- of All, Trolius hybridus. 
nika europejskiego są: 1) Tr. eur. nappellifolius 
trochę niższy niż Tr. eur„ kwiaty ma złoto- 
żółte. 2) Trollius eur. albidus różni się od poprzednich kwiatami prawie białymi, 3) Trollius 
eur. giganteus odznacza się silnym wzrostem i dużymi kwiatami. 

Pełnik kaukaski (Trollius caucasicus) ma kwiaty żółto-pomarańczowe, a pełnik azjaty- 
cki (Trollius asiaticus) — ciemno pomarańczowo - czerwone. 

Drogą krzyżowania otrzymano cały szereg pięknie kwitnących pełników: Trollius hy- 
bridus Excelsior ciemno pomarańczowy, Tr. hybr. Earliest of All wcześnie kwitnący o kwia- 
tach jasno żółtych, niski, bo wyrastający zaledwie do 40 em. Tr. Leuchtkugel ma kwiaty po- 
marańczowe; tej samej barwy kwiaty ma najpóźniej kwitnący Tr. Łedebouri, jest on naj- 
wyższy z Trolliusów (80 cm.). Poza tym — Tr. Orange Globe — kwiaty jego — to duże po- 
marańczowe kule; Tr. Goldene Gate o kwiatach kanarkowych i inne. 

Trolliusy zaczynają pierwsze kwitnienie w maju, odmiany późne (Ledebouri) kwitną 
w końcu czerwca. Drugie kwitnienie. daleko słabsze niż pierwsze, trwa przez sierpień i wrze- 
sień, zależnie od odmiany. 


Pełniki mnożymy przez dzielenie starszych okazów. Można również otrzymać je z sie- 
wu, lecz ten sposób jest dosyć kłopotliwy, gdyż nasiona pełnika kiełkują późno i zwykle 
wschodzą dopiero w drugim roku. 

Dzielenie i przesadzanie pełników lepiej uskuteczniać jesienią. Przesadzanie wiosenne 
opóźnia kwitnienie i ujemnie wpływa na jego obfitość, pełniki bowiem należą do roślin wcze- 
śnie zaczynających wegetację. 

Ziemia pod Trolliusy musi być pożywna i zasobna w wilgoć; w miejscach suchych źle 
rosną. Pełniki dobrze wyglądają sadzone grupami, szczególnie piękny dadzą efekt posadzone 
na ile ciemnej zieleni świerków. Używa ich się również do wysadzania w rabatach, czy gru- 
pach w pobliżu stawów lub basenów, tak obecnie często w naszych ogrodach stosowanych. 
Pełniki dają również dobry materiał na kwiat cięty. W wodzie trzymają się dobrze kilka 
dni. Na zimę wystarczy pełnikom lekkie nakrycie gałązkami świerku lub sosny. 
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Palmy w pokoju. 
Do najpiękniej- = 
szych palm pokojo- 
wych należą Latanie 
(Latania borbonica 
lub Liwistona sinen- 
sis), zwane u nas 
pospolicie palmami 
wachlarzowymi. Po- 
siadają one wielkie 
liście w formie wa- 
chlarzy, błyszczące, 
koloru jasno - zielo- 
nego. Latanie mają 
zwykłe 6 — 8 liści, 
rzadko kiedy posia- 
dają ich więcej niż 
10. 


ESA 
KP SĄ 


MNA 


Piękne te rośli- 
ny wymagają staran- 
niejszej opieki niż 
inne palmy.  Wszel- Latania borbonica, 
kie niewygody odbi- 
jają się fatalnie na 
ich wyglądzie. Liście 
na krótkich ogonkach są oznaką, że Latanii należy śpieszyć z pomocą. Częstym powodem 
niedomagań jest zakwaszona gleba w doniczce, należy wtedy palmę przesadzić do świeżej zie- 
mi z dodatkiem czystego piasku w doniczkę nie- 
dużą i trzymać ją w miejscu zacienionym, cie- 
płym i wilgotnym. Rekonwalescencja trwa 
zwykle kilka miesięcy. 

Na lato Latanie lepiej zostawić w pokoju, 
gdyż nie znoszą one zmian temperatury, na 
jakie narażone są na dworze. W pokoju stać 
powinny blisko okna i nie wysoko tak, aby 
światło padało na liście zgóry. Wymagają one 
więcej ciepła niż inne palmy; w zimie winny 
mieć w pokoju temperaturę nie niższą niż 12° 
—15 C. 

Daktylowce (Phoenix) są ze wszystkich 
może palm najbardziej wytrzymałe, na niewy- 
gody naszych mieszkań. Łatwo je również w 
pokoju wyprowadzić z nasienia. Mają one li- 
ście pierzaste, mniej lub więcej wygięte, zależ- 
nie od odmiany. Temperaturę w pokoju lubią 
raczej chłodną (aż do 8" C.). Na lato dobrze 
jest wystawiać je na dwór, gdzie mogą zosta- 
wać aż do października. 

Z odmian częściej spotykanych wymienić 
należy: Phoenix canariensis szybko rosnący Phoenix canariensis. 
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o liściach sztywnych. Jest to palma b. ładna; dobrze się czuje w pokoju. Phoenix Roebellini 
ma liście ładnie wygięte o piórach drobniejszych nieco niż Ph. canariensis. Jest on może ze 


Kentia Belmoreana. 


wszystkich Phoenixów najefektowniejszy. 
Rośnie szybko. Phoenix reelinata rośnie 
wolniej niż poprzedni, liście ma mniej 
sztywne niż Ph. canariensis, pióra liści 
opuszczone ku dołowi. Phoenix dactylife- 
ra spotyka się częste w mieszkaniach wy- 
prowadzony z nasion daktyli. Nigdy nie 
jest on jednak tak ładny jak poprzednie. 
Liście wiotkie, łamią się tak, że trzeba je 
przywiązywać do palika. W pokoju ni- 
szczą je często liczne pasożyty. 

Kentie Belmoreana i Foersteriana 
mają liście duże pierzaste, ciemno-zielo- 
ne, wygięte nadzwyczaj ładnie. Bardzo są 
cenione jako rośliny pokojowe, gdyż po 
zaaklimatyzowaniu się znoszą dobrze wa- 
runki naszych mieszkań, jakkolwiek ro- 
sną powoli. 

Lato mogą dobrze spędzać na dworze, 
byleby były trochę zacienione i osłonięte 
od silniejszych wiatrów. W zimie stać 
mogą w pokoju o temperaturze chłodniej- 
szej, lecz nie niższej niż 10° C. 


Komunikaty. 


Pokaz Dalii w Ulrichowie. 


Wzorem lat ubiegłych również i w roku 
bieżącym urządziła firma C. Ulrich w dniach od 
15 do 22 września r. b. w ogrodach swych w Ul- 
richowie pod Warszawą wspaniały pokaz dalii, 
który zgodnie z ustaloną już tradycją wypadł bar- 
dzo pięknie i wzbudził ogromne| zainteresowanie 
zarówno wśród szerokich rzesz miłośników tych 
pięknych kwiatów, jak i wśród kół fachowych, 
wywołując ogólny podziw i uznanie. 

Pokaz urządzony był wzorowo. Dalie po- 
szczególnych odmian tworzyły oddzielne klomby, 
zgrupowane w porządku alfabetycznym. Nowości 
i odmiany nowowprowadzone pomieszczone były 
w kwaterach oddzielnych. Każdy ze zwiedzają- 
cych otrzymywał dobrze opracowany i zaopatrzo- 
ny w planik katalog-przewodnik, co dawało moż- 
ność dokładnego obejrzenia eksponatów. 

Po za daliami pokazowymi znajdowała się 
kwatera dalii w odmianach specjalnie odpowied- 
nich do cięcia. 

Pokazano nam również wielki asortyment da- 
Mi w doniczkach, gotowych do ekspedycji, jak 
również nowocześnie urządzoną przechowalnię, 


która może pomieścić kilkadziesiat tysięcy kłączy. 
Jak widać więc, hodowla dalii w Ulrichowie pro- 
wadzona jest na wielką skalę. 

Wszystkie dalie, które oglądaliśmy na po- 
kazie, wyprowadzone były z sadzonek wysadzonych 
w końcu maja, zasilane tylko krowieńcem. Rezul- 
taty tej hodowli są znakomite. Wszystkie dalie 
mają wzrost silny, wygląd piękny, zdrowy, kwia- 
ty olbrzymy. 


Oglądaliśmy na pokazie dwieście kilkadzic- 
siąt odmian dalii, z których 200 przeszło znajdo- 
wało się już na pokazie zeszłorocznym, obok nich 
zaś około 40 odmian najnowszych, które ukazały 
się u nas po raz pierwszy. 


Wśród tych nowości oraz odmian nowo- 
wprowadzonych przeważały odmiany pochodzenia 
amerykańskiego obok nich jednak były również 
odmiany najlepszych hodowców europejskich, 
jak Ballego, Nagels, Entrup, Engelhardt, Bauer 
i in. 

Widzieliśmy również grupy dalii pojedyń- 
czych, ciemno-listnych, wreszcie pomponowych, 
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których drobne, kuliste o ślicznych barwach kwia- 
ty wzbudzały specjalne zachwyty. 

Pokazano nam również po raz pierwszy 
grupę dalii orchideowych, tak rozpowszechnio- 
nych obecnie i modnych zagranicą. Wzbudzały one 
zainteresowanie swą oryginalną budową. 

Tyle co do dalii. A oprócz tego wspaniałe 
kultury gladioli na cebulki, dalej wspaniałe różno- 
barwne begonie różnych odmian: bulwiaste poje- 
dyńcze i pełne, fimbriata, cristata, crispa, multi- 
flora i t. p. w budynkach zaś bogato ukwiecone 


cyklameny, wspaniałe chryzantemy, róże szklar- 
niowe. 

To wszystko mieliśmy możność obejrzeć w 
Ulrichowie. To też frekwencja na pokazie była 
ogromna, a kiłkanaście tysięcy osób, które zwie- 
dziły pokaz opuszczały Ulrichów pod wrażeniem 
piękności i bogactwa oglądanych kwiatów. 

Pokaz ostatni wykazał dobitnie, jak wzrasta 
wśród naszej publiczności zainteresowanie Swia- 
tem kwiatów i jak przy umiejętnej propagandzie 
można zainteresowanie to wzmóc i pogłębić. 


Wystawa ogrodnicza w Gnieźnie. 


W dniach od 3—6 października br. odbędzie 
się w Gnieźnie II Wystawa Ogrodnicza. Wystawa 
o charakterze propagandowym obejmie wszystkie 
działy ogrodnictwa. Gnieźnieńskie Towarzystwo 
Miłośników Ogrodnictwa, które jest inicjatorem 
tej Wystawy, organizuje dział dydaktyczny, obra- 
zując w sposób poglądowy prawidłowe sadzenie 
drzew owocowych, pielęgnację, zbiór, przecho- 
wanie, przeroby i t. d. Odbędą się również poka- 
zy nowych narzędzi ogrodniczych. Komitet Wy- 
stawy organizuje konkurs aparatów do spryski- 


wania. W konkursie biorą udział najpoważniejsze 
firmy produkujące lub mające przedstawicielstwo. 
Dział owocowy potraktowany ma być jako targ, 
a iniencje inicjatorów zmierzają w kierunku u- 
tworzenia stałych dorocznych Targów  Owoco- 
wych w Gnieźnie. Biorąc pod uwagę bardzo po- 
chlebne krytyki I-szej Wystawy  Ogrodniczej w 
Gnieźnie w roku 1934, sądzić należy, że tegorocz- 
na Wystawa  bezwątpienia zainteresuje szeroki 
ogół ogrodniczy. 
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Z wydawnictw. 


W tych dniach wyszedł z druku katałog 
drzew i krzewów firmy C. Ulrich. 

Właściwy katalog poprzedzony jest facho- 
wymi wskazówkami dla zakładających sady. Przy 


każdej 
rośliny i uwagi co do jej wymagań. 


odmianie znajduje się szczegółowy opis 


Cały katałog jest bogato i ładnie ilustro- 


wany i sprawia miłe estetycznie wrażenie. 


Wystawa Pszczelarska. 


W dniach od 14—19 sierpnia odbyła się w To- 
runiu na terenach wystawowych przy ul. Do Ce- 
gielni, I Pomorska Wystawa Pszczelarska. 


Na wystawie tej reprezentowane było prze- 
de wszystkim pszczelarstwo pomorskie, lubelskie, 
które dały w dużej liczbie i b. ciekawe wykresy, 
mapy, fotografię. Wielkopolski Związek Pszczelar- 
ski urządził bardzo ładne propagandowe stoisko 
it. d. 


Bardzo ciekawym był dział roślin pszczelich, 
zalecanych przez firmy nasienne (zresztą niekom- 
pletny), pokazanych w gruncie. Szkoda jed- 
nak, że nie wszystkie były wyetykietowane 
i może należałoby potworzyć z nich grupy użyt- 
kowe, bo jak się okazało, niektóre z nich nie 
przedstawiają dla pszczelarstwa żadnej wartości, 
a inne mogą być nawet jednocześnie ozdobą 
ogródków, np. Hyzop lekarski (Hyssopus offici- 
nalis). W każdym bądź razie sam pokaz ich był 


rzeczą bardzo celową, zwłaszcza dla pszczelarzy 
początkujących i amatorów. 

Firmy wyrabiające sprzęt pszczelarski, repre- 
zentowane były dość licznie; pokazano sporo no- 
wości w tej dziedzinie. Na specjalne wyróżnienie 
zasługuje pomysł produkowania krat odgrodo- 
wych z dykty; jednak dopiero praktyczne zużyt- 
kowanie wykaże ich istotną wartość. Ule wysta- 
wione były przeważnie leżakami, a szkoda, że nie 
było dobrego modelu ula warszawskiego, bo mi- 
mo wszystko, należałoby dać okazję do zapozna- 
nia się z nim. 

Dla popularyzacji pszczelarstwa pokazano w 
bardzo pomysłowy sposób życie normalnego roju, 
na kilku ramkach w ulu o ścianach ze szkła, w 
którym pszczoły pracowały podobnie, jak w zwy- 
kłym. 

Całość dopełniały dekoracyjne stoiska miejsco- 
wych firm ogrodniczych B. Hozakowskiego i 
G. Hentschla. 


Ceny warzyw na rynku warszawskim w dn. 25.IX. 1936. r. 


kukurydza 100 kg. zł. 5 一 7 
marchew 100 ， z 5— 7 
ogórki 100 szt. I gat. ,„ 7 一 10 
TOONS » 3,5—5.— 
pietruszka 100 kg. go (5= IU 
pomidory 100 „ I gat. ， 25 一 30 
» 100 „ II ,„ »  15— 20 
pory 100 pęczków „ 10— 15 
sałata 100 7 » 25—35 
selery 100 "„ ” 10— 15 
szczaw 100 kg. s 7 一 10 
szczypiorek 100 pęczków > 5= 7 
szpinak 100 kg. n 7 一 10 
kartofle 100 „ » 3,5—4,25 


Wozów 439; tendencja słaba. 


Ceny owoców na rynku warszawskim w dn. 25.IX. 1936. 


brukiew 100 kg. zł. 8—10 
buraki 100 pęczków » 3.5— 5 
cebula 100 kg. I gat. „n 8—9 
"i 100 „II , mohs=(G3) 
fasola zielona 100 ， „ 50—60 
„ żółta 100 ， „ 40—50 
groch 100 , „ 60—70 
kabaczki 100 szt. » 7—10 
kalafiory 100 „I gat. » 8—10 
LU gy 1 „ 35— 5 
r 10075110, „ 15— 2 
kalarepa 100 , » 7 一 10 
kapusta biała 100 , „» 5 一 8 
5 czerwona 100 ,„ „» 6—8 
本 włoska 100 , s a= i 
koper 100 pęczków » 5—7 
jabłka spady 1 kg. ia JID 
， Antonówka ia q< 30— 40 
» Titówka I 50— 60 
» Sszafirowe i 60— 70 
„.  kronselskie dai 50— 70 
gruszki Salisbury LIS 50— 60 


gruszki Liońska 1 kg. gr. 40— 60 
» bergomota zwykła 1 ,„ 20— 25 
o Dobra Ludwika Ls 50— 60 
śliwki węgierki ii 5 40— 60 
orzechy włoskie średnie | p 1 zł. 
而 2 Mnichy j 1.60—1.90 


Cena pojedyńczego egzemplarza 70 gr. 


Prenumerata roczna 15 zł. półroczna 8 zł. 


Ogłoszenia: 1 cm.? 50 gr. 


Konto P. K. O. 20.130. 
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DRZEWKA I KRZEWY 


DAOWOCOWE PEOZROBNE 


CEBULKI KWIATOWE 


DO SADZENIA JESIENNEGO 


RÓŻE-<BYLINY 


W BOGATYM WYBORZE ODMIAN 


CUERE 


CENTRALA — CEGLANA 1l, TEL. 609-25 — FILJE: SIENKIEWICZA ll, TEL. 609-28 
2-GA HALA MIROWSKA, TEL. 609-33 — SZKÓŁKI W ULRICHOWIE, TEL. 609-26 


CHEENNNETZESI BIE Z ,PLSTAST NOAA 


WIELKI ZŁOTY MEDAL ŁÓDZKIEJ IZBY ROLNICZEJ 
NA WYSTAWIE OGODNICZEJ W ŁODZI — WRZESIEŃ 1936 


Cieplarnie — Szklarnie, Urządzenia 
ogrzewalne, kotły pat. Hónisch'a 
Skrzynie i okna inspekłowe 


dostarczają w najlepszych gatunkach po przy- £$ 
stępnych cenach 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU OGRODNICZEGO ; 
HONTSCH i S-ka sp.zo.o. $ 
POZNAŃ-RATAJE IL 


Przyjmujemy wszelkie roboty ogrodnicze: 


Projektowanie i zakładanie ogrodów 
ozdobnych i użytkowych. 


Urządzanie ogródków przy willach. 


Sporządzanie kosztorysów. 


Porady. 
WARSZAWA » ODYŃCA 41/43 M. 2 » TELEFON 7-28-07 


(dojazd tramwajami 1, 12, 19. Przystanek przy kościele na ul. Puławskiej). 


HODOWLA I SKŁAD NASION 


BRACIA HOSER 


W WARSZAWIE, 
AL. JEROZOLIMSKIE 45, TEL.9-05-81. 


POLECAJĄ: 


NASIONA Warzywne, Pastewne, i Kwiatowe wypróbowanej jakości. 
NARZĘDZIA i wszelkie przybory ogrodnicze. 

CEBULKI kwiatowe. 

KŁĄCZA roślin ozdobnych. 

NAWÓZ ogrodowy „Chorzów”. 

ŚRODKI CHEMICZNE oraz APARATY do walki ze szkodnikami. 


Własne plantacje w Rakowcu pod Warszawą. Firma istnieje od 1848 r. 
Na „P. W. K“ w Poznaniu w r. 1929-ym Firma otrzymała 1 wielki i 2 małe medale. 


SZKÓŁKI ŻBIKOWSKIE 


właściciel 


PIOTR HOSER 


POLECAJĄ: 


DRZEWA 
I KRZEWY 
OWOCOWE * 
I OZDOBNE, 
R Ó Ż E 
I BYLINY. 


Stacja kolejowa Pruszków, 
Poczta Pruszków, skrz. poczt. 6, 
一 


